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  Kiedy był małym chłopcem, usłyszał od matki, że jakiś pijany człowiek skoczył kiedyś ztego mostu iprzeżył. Jack patrzył na kłębiące się brązowe wiry na rzece wdole, pod nim, apalce unóg kurczył wewnątrz butów, jakby chciał przytrzymać się wąskiego paska betonu po zewnętrznej stronie barierki. Nie był wstanie sobie wyobrazić, jak ktoś mógłby przeżyć taki skok, ale jego matka, która nie marnowała czasu na czcze gadanie, atym bardziej na robienie czegokolwiek bez potrzeby, nigdy nie opowiadała nieprawdziwych historii. Mówiła, że ojciec Jacka był jednym zludzi, którzy podpłynęli łódką, by wyciągnąć pijaka zrzeki. Mężczyzna ten nie złamał ani jednej kości... amoże jednak połamał wszystkie. Jack nie mógł sobie dokładnie przypomnieć.


  Wpatrywał się wbłotnistą topiel do tego stopnia, że nie istniało dla niego już nic, tylko woda ion. Zaczął się zastanawiać, czy to mogłoby się przydarzyć również jemu. Podejrzewał, że nie. Po pierwsze, nie był pijany, chociaż gdyby miał przy sobie pieniądze, kupiłby butelkę czegoś, przejeżdżając przez Eagleton. Pieniądze... Był już zmęczony myśleniem opieniądzach. Choć powinien raczej powiedzieć, że był zmęczony myśleniem oich braku. Był zmęczony robieniem ze względu na pieniądze rzeczy, których nie powinien robić.


  Zadrżały mu nogi. Usiłował zmusić ręce do puszczenia poręczy, żeby mieć to już za sobą. Jednak jego umysł nie wydawał się być wjakiejkolwiek łączności zciałem.


  Oczy Jacka ponownie skierowały się wstronę wody. Była brunatna niczym kałuża. Nie niebieskozielona, jak wyobrażał sobie, idąc tutaj. Nawet kiedy był małym dzieckiem imieszkał tu, wKentucky, bliżej rzeki, nigdy nie kąpał się wtak paskudnej wodzie. Można zachorować od pływania wrzece wnajgorętsze letnie dni. Przynajmniej tak zwykła mawiać jego matka.


  Na sekundę zamknął oczy. Musiał przestać myśleć oswojej matce.


  Poza tym nie zamierzał pływać. Wszyscy mówili, że gdy wpada się do wody, zabija już sam upadek. Zginie, zanim połknie nawet odrobinę tej brudnej wody, zresztą nawet gdyby tak się stało, jakie by to miało znaczenie? Trupy nie muszą się przejmować zarazkami. Ani niczym innym.


  Kolana niemalże grzechotały mu wewnątrz, cały dygotał. Drżała mu nawet skóra na głowie. Tylko ręce się nie trzęsły, bo były kurczowo uchwycone kamiennej poręczy.


  Jedyne, co miał zrobić, to puścić się, awtedy wszystko się skończy.
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  Jak się wto wplątał? Michael Keane mocował się zkierownicą starego autobusu, próbując go utrzymać wmiarę równo na drodze. Autobus mógł zostać uznany za zabytkowy już dziesięć lat temu, kiedy Kościół baptystów wHidden Springs zakupił go na potrzeby swoich wyjazdów. Od tej pory jedynym, co jeszcze powstrzymywało pojazd przed zupełnym rozpadnięciem się, były nieustanne modlitwy pastora Boba Simpsona. Michael był pewien, że słowa, które przychodziły mu na myśl, kiedy walczył ze starym gruchotem na zakrętach drogi wiodącej wstronę rzeki, nie były dokładnie takimi słowami, jakich użyłby pastor.


  Siedzące za nim dziewiętnaście członkiń Niedzielnego Klubu Seniorek gawędziło iwachlowało się poskładanymi gazetkami kościelnymi, które chyba wtym właśnie celu znalazły się wich torebkach. Nikt nie zaproponował, aby uchylić szyby. Jechali na przedstawienie do Eagleton, aparę kropelek potu było niską ceną za utrzymanie widealnym stanie loków prosto zsalonu fryzjerskiego. Jedynym wyjątkiem była ciotka Lindy. Odsunęła swoją szybę, jak tylko wsiadła do autobusu iwten sposób zmieniła swoje siedzenie wwietrzną wyspę, przed którą chroniły się wszystkie inne kobiety.


  Michael dojrzał wlusterku jej spokojne niebieskie oczy. To właśnie ona była powodem, dla którego poświęcił swój wolny dzień izdecydował się zawieźć kobiety do Eagleton na przedstawienie wzastępstwie za pastora Boba, który tego popołudnia został wezwany do poprowadzenia pogrzebu.


  –Spodoba ci się – mówiła ciotka Lindy rozkazującym tonem, kiedy zadzwoniła rano.


  Mike westchnął ispojrzał przez okno swojego drewnianego domu na przepiękny błękit jeziora, gdzie zamierzał spędzić dzień na łódce zwędką wręce.


  –Poza tym będzie występować siostrzenica pierwszego męża Clary. Pamiętasz Julie Lynne. Spotykaliście się wszkole średniej, prawda?


  –Jedna randka.


  Wtamtych czasach Julie Lynne Hoskins była zbyt wysoka imiała nieuporządkowaną brązową czuprynę, którą nieustannie przyczesywała iodgarniała ztwarzy. Ciotka Lindy namówiła go, żeby zaprosił Julie Lynne na tańce. Powiedziała, że będzie im razem miło. Niestety nie było. Na zabawie obydwoje siedzieli, pogrążeni wniewygodnym milczeniu iotoczeni dudniącą muzyką. Michael parę razy próbował zapraszać koleżankę do tańca, ale ta potrząsała odmownie głową, aręce trzymała zaciśnięte na kolanach. Był to ostatni raz, kiedy posłuchał rad ciotki Lindy odnośnie do dziewcząt.


  Niedługo potem rodzina Julie Lynne wyprowadziła się zHidden Springs. Na dziesiątej rocznicy ukończenia szkoły średniej jedna zkoleżanek opowiadała, że widziała ją wjakimś katalogu jako modelkę reklamującą bieliznę. Teraz miała wystąpić na scenie wsztuce, co do której część pań żywiła wątpliwości, czy jest stosowna. Michael cieszył się, że będzie mógł zobaczyć, jak Julie Lynne się zmieniła. Nie był pewien, czy jest zainteresowany jej reakcją na to, jak on sam się zmienił, czy może nie zmienił się wcale. Wkońcu ciągle był wHidden Springs inie robił nic szczególnego. Był zastępcą szeryfa wmiasteczku, które rzadko kiedy potrzebowało oficera do czegoś więcej niż kierowania ruchem czy pobierania podatków od nieruchomości.


  Michaelowi to nie przeszkadzało. Itak aresztowanie ludzi nie było na liście jego ulubionych zajęć. Lubił mieć czas na łowienie ryb iczytanie owojnie secesyjnej, atakże dbanie ociotkę Lindy. Ciotka nie była wtej chwili zbyt zadowolona, bo spoglądała na Edith Crossfield siedzącą wrzędzie naprzeciwko.


  Kobieta mówiła bez przerwy, odkąd wszyscy zebrali się przy kościele około pół godziny temu. Michael przestał zwracać na nią uwagę po przejechaniu pierwszego kilometra, ale teraz znowu zaczął jej słuchać, żeby dowiedzieć się, co tak zdenerwowało ciotkę.


  –Niektórych rzeczy nie powinno się robić jako Kościół – mówiła Edith. – Myślę, że powinniśmy mieć jakieś standardy.


  Kilka siedzeń dalej Clara James oblała się rumieńcem ipowiedziała coś szeptem do swojej sąsiadki, jednak nie chciała konfrontować się zEdith.


  Ciotka Lindy nie miała takich oporów.


  –Jeśli się tak martwisz, że to urazi twoje uczucia, Edith, zawsze możesz wysiąść iwrócić do domu.


  Michael nieco zwolnił, aby dodać powagi słowom ciotki.


  –Nie, Malindo. – Edith zamachała szybciej swoim prowizorycznym wachlarzem. – Nie jestem twoją uczennicą. Mam prawo powiedzieć, co myślę, auważam, że powinnyśmy bardziej wybiórczo podchodzić do przedstawień, jakie oglądamy. Nawet jeśli Julie Lynne jest siostrzenicą Clary, nie znaczy to, że mamy wspierać coś nieprzyzwoitego. Ale ponieważ jedzie nasz klub, uznałam za swój obowiązek, by również pojechać. Zawsze popieram działania naszego Kościoła. Wiesz, że tak robię, Malindo. Ośmielę się nawet dodać, że wwiększym stopniu niż ty. Nie żebym coś komuś wyliczała, ale...


  Mówiła nadal, aMichael prowadził autobus przez ostatni zakręt przed mostem nad rzeką Eagle. Była spora szansa na to, że dojadą do Eagleton bez żadnych przygód. Chyba że ciotka Lindy będzie miała dość ględzenia Edith. Kto wie co może się wtedy stać...


  Spojrzał na nią wlusterku, ale tym razem nie popatrzyła mu woczy. Ze skupieniem wyglądała przez okno. Jej usta były zaciśnięte wwąską kreskę, co przerażało Michaela, jednak Edith Crossfield kontynuowała swój wywód.


  Michael był tak skupiony na wyczekiwaniu wybuchu ciotki Lindy, że nie zauważył człowieka przycupniętego niepewnie po drugiej stronie barierki, pochylonego wkierunku rzeki znajdującej się poniżej. Jedna zkobiet ztyłu głośno złapała dech. Ktoś pisnął, nawet Edith umilkła.


  Mężczyzna wybrał na swój skok sam środek mostu.


  Ludzie zawsze wybierali środek mostu. Kiedy Michael pracował wColumbus, on ijego partner, Pete Ballard, przekonali do powrotu kilka osób, które chciały skoczyć. Niestety również parę stracili. Na to wspomnienie Michaela złapał skurcz wżołądku.


  Zatrzymał autobus kilkanaście metrów od mężczyzny, który stał wpatrzony wwodę inie zauważył niczyjej obecności.


  Kobiety zaczęły rozmawiać. Pierwsza przemówiła Edith:


  –Co on chce zrobić?


  –Chyba chce skoczyć – wtrąciła się inna kobieta.


  Ciotka Lindy zerknęła na Michaela.


  –Michaelu, zrób coś.


  –Spróbuję. – Skrzywił się na dźwięk skrzypienia drzwi, które powoli otworzył. Kto wie, co mogłoby wystraszyć tego człowieka iskłonić do rzucenia się wodmęty rzeki. – Ciociu Lindy, zadzwoń do Betty Jean. Powiedz jej, żeby wezwała tu szeryfa albo kogoś. Niech poprosi też okaretkę. – Zerknął na kobiety siedzące zoczami szeroko otwartymi ze zdumienia. – Niech wszyscy zostaną wautobusie.


  Kiedy wysiadał, miał tylko nadzieję, że go posłuchają. Gdzieś ztyłu słyszał dźwięki telefonu ciotki Lindy, która wystukiwała numer.


  –Mam nadzieję, że to nie potrwa zbyt długo – powiedziała Edith Crossfield.


  –Jak możesz mówić coś takiego, Edith! – wtrąciła siedząca obok niej kobieta.


  –Co mnie to obchodzi. Jak ktoś chce ze sobą skończyć, powinien to zrobić gdzieś, gdzie nie będzie nikomu przeszkadzał. Anie tak, przychodzić tutaj irujnować plany innym...


  Michael cieszył się, że głos kobiety był coraz słabiej słyszalny. Jeśliby posłuchał jeszcze trochę, mógłby chcieć przeczołgać się pod barierką idołączyć do tego biedaka, który wtej właśnie chwili nagłym ruchem odwrócił głowę ipopatrzył na Michaela.


  –Stop! – krzyknął. – Niech pan do mnie nie podchodzi, bo... bo skoczę.


  –Wporządku, spokojnie. – Policjant podniósł ręce do góry iprzysunął się parę kroków bliżej. Zatrzymał się około trzy metry od mężczyzny. Nadal zbyt daleko, aby sięgnąć ichwycić go, wrazie gdyby puścił poręcz. Poza tym nawet jeśliby udało mu się go złapać, mógłby nie być wstanie go utrzymać. Mężczyzna nie był zbyt wysoki, ale ważył chyba zdziewięćdziesiąt kilo.


  Michael przysunął się jeszcze odrobinę ipróbował przypomnieć sobie coś ze szkolenia na temat negocjacji zsamobójcami.


  –Jak masz na imię?


  –Aco to za różnica?


  –Żadna, chyba że nie chcesz skończyć jako N.N. Mężczyzna poruszył się gwałtownie, słysząc te słowa, jakby go poraziły. – Spokojnie. – Michael próbował zachować opanowany ton głosu. – Tylko pytałem otwoje imię.


  –Jack. – Mężczyzna zawahał się przez moment, po czym dodał: – Smith. Jack Smith.


  Na pewno wymyślone. To dawało więcej nadziei na przekonanie go do przejścia pod barierką. Jeśli bardzo chciałby się zabić, nie miałby oporów przed podaniem Michaelowi prawdziwego nazwiska.


  –Jestem Mike. – Oparł się obarierkę, jakby miał cały dzień na pogawędki. – Jesteś stąd, Jack?


  –Nie znasz mnie, prawda? – Mężczyzna sprawiał wrażenie zmartwionego.


  –Nie. Apowinienem? – Michael przysunął się izrobił kolejny krok wstronę Jacka.


  –Nie. Nikt mnie nie zna. – Mężczyzna spojrzał wdół na wodę. – Myślałem, że będzie bardziej niebieska.


  –Sporo padało wostatnich tygodniach. Wtedy woda jest błotnista. WEagle Lake jest piękna ibłękitna. Może chciałbyś pojechać na ryby. Ja bardzo lubię łowić. Można wypocząć ispędzić trochę czasu bliżej natury.


  Mężczyzna zerknął na Michaela zdziwacznym uśmiechem.


  –Myślałem opowrocie do natury wnieco prostszy sposób. Wiesz, „i wproch się obrócisz”. – Spojrzał na wodę. – Czy raczej wbłoto.


  Michael zrobił kolejny krok. Teraz już prawie mógł sięgnąć idotknąć tego człowieka. Wdali było słychać syreny. Jack odwrócił głowę, agłupkowaty uśmiech zniknął zjego twarzy. Michael mógł powiedzieć ciotce Lindy, żeby poprosiła ich oprzyjazd bez sygnału.


  –Gliny... Zawsze zepsują zabawę – powiedział mężczyzna.
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  –Chcę ci tylko pomóc, Jack. – Michael skupiał wzrok na mężczyźnie, mimo że ztyłu zbliżał się samochód. Nie był to ambulans ani szeryf. Syreny wyły jeszcze co najmniej kilometr od nich.


  Mężczyzna spojrzał wdół na rzekę.


  –Myślałem, że będzie łatwiej. – Zerknął ponownie na Mike’a. – Jeśli naprawdę chciałbyś mi pomóc, to powinieneś mnie popchnąć.


  –Wiesz, że nie mogę tego zrobić – odparł. – Daj spokój. Czemu po prostu nie przełożysz nogi zpowrotem przez barierkę? Pomogę ci. – Policjant się przysunął.


  –Odejdź! – krzyknął mężczyzna izachwiał się na krawędzi pod wpływem siły swoich słów, ale rękami ciągle trzymał się barierki. Tak mocno, że zbielały mu kostki.


  Michael lekko ugiął nogi, aby sprawić wrażenie, że odsuwa się oparę centymetrów.


  –Dobra. Cofnę się, ale może opowiesz mi swoją historię?


  –Gdybym opowiedział, kazałbyś mi skoczyć.


  –Nie może być aż tak źle. – Michael starał się utrzymywać spokojny ton głosu, nie mając pojęcia, czy robi dobrze, czy nie. Samobójca wyglądał na zwykłego faceta, ale czasem tak było nawet znajwiększymi niegodziwcami. – Jakkolwiek jest, możemy otym pogadać.


  Ztyłu trzasnęły drzwi samochodu. Mike odważył się zerknąć przez ramię. Niedobrze. Wich stronę podążał Hank Leland zaparatem wdłoni. Dziennikarz musiał być gdzieś wtej części miasteczka imieć włączony swój sprzęt do podsłuchiwania policji. Inaczej nie dałby rady dotrzeć starym vanem szybciej niż ambulans iszeryf, pędzący przez wzgórza na sygnale.


  Biedny Jack Smith. Żywy czy martwy, będzie bohaterem głównego artykułu wHidden Springs Gazette. Podobnie jak ślimacze tempo reagowania służb ratowniczych. Hank nigdy nie przepuszczał okazji, żeby dogryźć władzom hrabstwa. Twierdził, że to poprawia sprzedaż gazety.


  Syreny zamilkły iwciszy, która nagle zapadła, dało się słyszeć pstryknięcie migawki aparatu. Mężczyzna odwrócił wzrok od wody ispojrzał za Michaela.


  Wydał zsiebie dźwięk, który mógłby zostać uznany za śmiech.


  –Myślałem, że tu, wHidden Springs, da się znaleźć trochę ciszy ispokoju, żeby ze sobą skończyć.


  Policjant zerknął ponownie przez ramię. Wszystko działo się szybko. Hank był tuż za nim izzaciętością robił zdjęcia. Co gorsza, kilka pań zNiedzielnego Klubu Seniorek wyszło zautobusu idwie znich, Sue Lou Farris iJudith Phillips, podążały wkierunku mostu, aich siwe włosy połyskiwały wostrym świetle słońca. Miały wgotowości telefony, aby uchwycić całą akcję. Dwie krępe staruszki chciały rywalizować oto, która zrobi gorsze zdjęcia.


  Szeryf wysiadł ze swojego wozu iruszył wkierunku kobiet, aby je zawrócić, tak szybko, na ile pozwalała mu tusza. Otarł pot ztwarzy, kiedy do nich mówił. Jedynie coś poważnego mogło wyciągnąć szeryfa Pottera zklimatyzowanego biura wtaki gorący iduszny czerwcowy dzień jak dziś.


  Wambulansie Gina iBill mocowali się zotwieraniem drzwi iwyciąganiem sprzętu. Gdyby ten człowiek skoczył itak nic by ztego nie wyszło. Mimo to chcieli być gotowi, aby ruszyć wkierunku Michaela isamobójcy, jakby się spodziewali, że ten człowiek przejdzie zpowrotem przez barierkę, uda się wstronę całego tego zamieszania ipołoży się na ich noszach.


  Kilku mężczyzn wciężarówkach nadjechało za pojazdami na sygnałach, aby śledzić wydarzenia, amoże po to, by się upewnić, że karetka nie przyjechała do ich matek, ojców, sióstr czy braci. Nie tak często ambulans wyjeżdżał na sygnale.


  –Nie wierzę. – Samobójca zatrzymał wzrok na dwóch staruszkach spierających się zszeryfem, który wskazywał im palcem autobus. – To jest całkiem zwariowane. Jedna znich mogłaby być moją matką.


  –Twoją matką? – Michael skupił znowu uwagę na mężczyźnie.


  –Powiedz jej, że mi przykro. Że to nie ona była powodem, dla którego tak źle skończyłem. – Po tych słowach coś wnim się zmieniło. Nie był już kłębkiem nerwów, zalęknionym iniepewnym, wktórą stronę iść.


  Michael sięgnął wjego kierunku, aHank krzyknął:


  –On skacze, Mike!


  Wmomencie kiedy mężczyzna puścił barierkę, Michael go chwycił. Pół sekundy później byłoby już po nim. Policjant skorzystał ztego, że Jack na krótką chwilę stracił równowagę, iprzerzucił go przez barierkę wstronę jezdni. Mężczyzna jęknął, gdy jego głowa uderzyła oasfalt.


  Mike stał nad nim okrakiem. Obawiał się go zupełnie puścić, ajednocześnie zastanawiał się, czy nie zabił tego biednego człowieka, kiedy próbował go ratować. Ztyłu ciągle słychać było pstrykanie aparatu Hanka Lelanda. Michael spojrzał prosto wobiektyw.


  –Odłóż ten głupi aparat, Leland, ichwyć go za ramiona, żebym mógł sprawdzić, czy oddycha.


  Hank opuścił aparat ipozwolił mu zawisnąć na szyi. Miał na tyle wyczucia, że przyjął nieco speszony wyraz twarzy, gdy ruszył się, żeby przytrzymać mężczyznę.


  –Wybacz, Mike, ale wiesz, że wHidden Springs rzadko kiedy pojawiają się prawdziwe sensacje, awprzypadku połowy takich sytuacji jestem akurat winnej części hrabstwa irelacjonuję konkurs pasienia świń czy coś tego pokroju.


  Michael powoli odsunął się od mężczyzny. Nie chciał, aby niedoszły samobójca wstał iponownie skoczył. Jedną zrzeczy, jakich się nauczył, pracując wdużym mieście, było to, żeby nigdy nie lekceważyć czyjejś siły czy szybkości. Adrenalina jest potężnym środkiem pobudzającym.


  –Czy on żyje? – szepnął ztyłu Hank. – Mocno uderzył głową.


  –Mam nadzieję. To dopiero byłby tytuł. „Zastępca szeryfa zabija człowieka, próbując go ratować”. – Michael spojrzał wdół na zamknięte oczy mężczyzny, apotem na jego klatkę piersiową. Unosiła się iopadała. – Żyje – powiedział, nie kierując słów do nikogo konkretnego.


  –Dobrze – odparł zulgą dziennikarz. – „Zastępca szeryfa – bohater dnia” sprzeda więcej gazet. Szczególnie tu, wHidden Springs, gdzie mieszkańcy mają cię za bohatera choćby dlatego, że jesteś przystojny.


  Kółka noszy klekotały na jezdni, gdy Gina iBill biegli wich stronę. Szeryf podążał wolno za nimi. Mike przytrzymywał nogi mężczyzny, dociskając je do ziemi. Mimo że ten człowiek, odkąd upadł, nawet się nie poruszył, policjant wyczuwał pod dłońmi opór jego mięśni.


  Bill przyklęknął przy niedoszłym samobójcy iotworzył swoją apteczkę.


  –Odsuńcie się! – polecił. Gina przykucnęła po drugiej stronie mężczyzny. Hank zzadowoleniem puścił jego ramiona ichwycił za aparat.


  Mike jako ostatni przestał przytrzymywać leżącego człowieka. Zamierzał wstać, gdy powieki nieznajomego się otworzyły iukazały puste oczy bez wyrazu, prawie jakby jego dusza wykonała skok ijedyne, co zostało ocalone, to opustoszały bagaż ciała.


  Wtedy oczy mężczyzny skupiły się na Michaelu.


  –Powinieneś pozwolić mi skoczyć. Byłby przynajmniej spokój.


  –Pomożemy ci, jeśli coś jest nie tak – powiedziała Gina, świecąc pacjentowi woczy latarką. – Skakanie to nie rozwiązanie.


  Mężczyzna wydawał się jej nie słyszeć. Patrzył za to prosto na Mike’a.


  –Będziesz żałował, że mnie nie popchnąłeś.
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